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«  t fifchnie bez odnoszenia: miesięc?, 
V 3.—, kwart k. 9.—, pófrocr- k 18 
r-r-cr. k, 35; z ainsszeniem; usleie. 
3 60, kwart i .  10.80, półrocz kor.

2 i.50, rocza e kor. 43 —
?6* prowincji: mteaśęcz. kor. 4.8G,
kwert. k. 14 40, półrocz. kor. 28.80, 

form te kor. 37.—
'*) abup*«M tilemleefclej: mie*. kor, 
3 ,$:) fw*n k 5.90, rocsnle fc. 62.—

ö £ !« &  GGŁfłSZiE&e
Wiersz petit, lub |ego"miejoec każdo- 
razowe Przed tekstem ! k. 50 hsl. 
wśród teks ta 2 k. 50 h. za tekstem  
i k.SC) h., Nekrologi 1.—k. N e o satt­
elst sir. 80 h. W drobnych m wf- 

rtz 16 h.
Korespondencje do Kos!’ !4 bs’. sa 
wyrar 5 3 koron? porto od ogi Z*-
tąceflń-.i sb 100 na pro w. 2 i. m  h..

- •«• f̂-łcn 1 k. 30 h.

W sprzedaży yiiexnej „Zie*T»'i< LubsisKR“ iłe^nos ee*zt«j« 2 t &$(,, popołudniowa 14 bal. FI Ę K 0 6 f 3 d W 1 I E Z W R A C A  3 Ü Ę,

Telegramy. czerwca 1918 r. do miasta stołecznego 
Warszawy.

Dan w Warszawie d. 11 czerwca 1913 r. 
"f* Aleksander Kokowski, Arcybiskup 

Józef Ostrowski 
Zdz. Lubomirski

Prezydent Ministrów 
Steczkowski.

„ KOMUNIKAT NIEMIECKI,
3ERLIN, 14 6 (B. K.) Urzęd- m y ko- 
nikat niemiecki pod d i  tą 15.6.

lachotiraia w i d o w n i a  w o j n y .

\ rm ji  następcy tronu R uprch ta :  
Wzmagający się ogień artylerji. Miej- 
>we potyczki piechoty.
\rm ja  niemieckiego n tstę ;cy tronu: 
Na południowy za nód od N<yon po- 
»wadziły wojska francuskie nowe sil- 
prze i wata ki po obu stronach drogi 

.ye-E%tress-St. Denis. Także i ten a- 
; z dainał się wśród najcięższych strat 
zeciwnika. Przeszł> 60 wozów pan- 
mych pozostało na placu boju. Licz- 
jeńców przewyższa 15.000 Według 

tycb iczasowych ab !m zeń z du bytu pr.-.e- 
o 150 dział. Pjzy odpieraniu nieprzy- 
:!el sktch przeciwataków wpadło w rę­

ce nieprzyjaciela kilka dział, któte wje­
chały d * pierwszych l.nji piechoty.

N i pół ;oc od Aisne wtargnęły od­
działy szturmowe do rowów nieprzyja­
cielskich. N i  południe od Aisne zaata­
kowaliśmy nieprzyjaciela, po silnem 
przygotowaniu .-rtyieryjskidni i odrzuci­
liśmy go z jego frontu na wschód od 
O d ry  Dominiers po za te miejscowości. 
Wzięliśmy przytem do niewoli 1 500 lu­
dzi.

Kilkakrotnie powtarzające się ataki 
nieprzyjacielskie na północny-zachód od 
Chateau Thierry odparto ze stratą dla 
przeciwnika. W ostatnich dwóch dniach 
zestrzelono 55 nieprzyjacielskich sam o­
lotów. Kapitan Berthoid i porucznik 
Renkhoff osiągnęli 55 cie, nadpo ucznik 
Schieych 29 te i 50 te, porucznik Vę!t- 
jens 20-te i 21 sze, a kapitan Reinhardt 
20 te zwycięstwo napowietrzne.

wrotem do Wiednia. Br. Buriani
który przędewszystkiem chciał zło­
żyć kanclerzowi hr. Hertlingow, 
wizytę z powodu objęcia teki mi­
nistra spraw zagrani znych, miał 
sposobność podczas swego pobytu 
w Berlinie, odbyć narady z kieru­
jącymi mężami stanu w Niemczech.
Obrady te objęły wszystkie,  obec- . . .  . „  , _  . .
nie na p i e A Ć y m  p lan ie  s to ją c e  W S P M S ł < 8  S $ m 5 K 0 W  W  B S S I l .
problemy, nad którymi naradzano ^

Do rzeczy, w których o obronę mie­
nia polskiego upominać się wypadnie, 
należy nowy dekret o spadkach. Odtąd 
cały majątek zmarłego ma przechodzić 
na własność rzeczypospohtej sowietów. 
Dekret ten ma otrzymać moc wsteczną 
do wszystkich spraw, dostatecznie jesz­
cze niezałatwionych, tj. tych, w których 
sukcesorowie jeszcze spadków nie o- 
bjęli. Dek-et, przyjęty tuż przez rząd 
komisarzy, dotknie wielu rodzin i fun­
duszów polskich, od czasu bowiem prze­
wrotu lutowego ogromna ilość spraw 
pozostała niezałatwiona, zwłaszcza w Pe­
tersburgu wobec spalenia sądu okręgo­
wego i znacznej liczby sądów pokojo­
wych.

ront Oise-Aisne w nie­
bezpieczeństwie.

ZU RY CH. 14.6. (tei. wl.) „Züri 
' ter Morgenzeitung“ donosi ze 

ó d e ł  francuskich, że Francuzom 
st niezmiernie trudno utrzymywać 
szcze front Oise Aisne.

'ompiegne w ogniu nie­
mieckim.

B AZYLE A. 14.6 (lei. wl.) , ,Echo 
2 Daris“ donosi: Compiegne zna­

lazło się znowu w ogniu niemiec­
kiej ciężkiej artylerji, J edna  z 
ważnych linji kolejowych pod C o m ­
piegne jest  zniszczona.

Paryż zagrożony.

M E D JO L A N .  14.6 (teł. w ł ) W  
tutejszych sferach wojskowych u- 
ważają, że Paryż jest  bardzo po­
ważnie zagrożony przez Niemców. 
Położenie staje się z dnia na dzień 
coraz gorsze.

K O M U N I K A T
6USTRJÄCK0-W5G1ERSKI.

WIEDEŃ, 14 6 (B. K.) Urzędowy ko- 
mikat austrjacko węgierski donosi pod 

■ i tą )5.6.
Na froncie włoskim nieznaczna dzia- 
ność bojowa. W Albanji powstrzyma- 
> francuski pochód naprzód na linji 
amja— Sinapremte.

Jstąpienie ks. Radziwiłła.
BERLIN, 146 (B. K ) Tutejsze gaze- 
d »noszą, że ks. Radziwiłł zrzekł się 

jdności prezesa Koła Polskiego w Sej- 
ie Rzeszy.

N arad y  krakow skie.
LUBLIN, 146 (B. K.). Warszawski 

dziennik wspólny“ z d. 12 b. m. do- 
>si: Wydział prasowy Departamentu 
tanu komunikuje, że książę Janusz Ra- 
dwiłł, szef departamentu spraw poli- 
cznych nie brał udziału w naradach 
akowskich i wogóle z Warszawy nie 

yjeźdżał.

Pismo Clem enceau  o pokoju.
ROTTERDAM, 15.6 (tel. wł.) „Daily 

Chronicie*' donosi z Paryża: Nowoutwo­
rzony Związek republikański wydał ode­
zwę do narodu, nawołującą do skupie­
nia wszystkich sił w celu obrony. „Ho­
me librę“ , organ prezydenta rządu fran­
cuskiego Clemenceau, pisze: Nie po­
zwolimy na to, by militaryści niemieccy 
robili nas przeciwni.Kami zawarcia poko­
ju. Niechaj mówią Niemcy o pokoju, 
my słuchać będziemy, odrzucimy jednak 
wszelkie wątpliwe propozycje i niejasne 
mówienia. Chętnie dowiemy się, czego  
chcą Niemcy, i z wszelką uwagą roz­
patrzymy propozycje poniechania* ban­
dyckiego postępowania i zaborczych pla­
nów. Tego rodzaju próba będzie nader 
żyteczną. Ręce nasze są czyste, a dąźe 
nia sprawiedliwe.

O  naradach  berlińskich.
BERLIN, 14.6. (B.K.) Minister 

spraw zewnętrznych br. Burian, któ­
ry przybył do Berlina dnia 11 6. 
odjechał onegdaj wieczorem z po-

się bardzo szczegółowo
Duch obustronnej uprzejmości 

i przyjaznego zaufania, cechujący 
obrady, uprawnia do nadzieji, że 
podczas  dalszych narad, które wed 
le umowy mają być podjęte w naj- 
bliższem czasie, kwestie będące 
ich tematem, zostaną należycie wy­
jaśnione i załatwione ostatecznie 
w krótkim czasie, ku zadowoleniu 
wszystkich interesowanych.

Węgry, a sprawa polska.
BUDAPESZT, 14.6 (B. K.). Dba po­

słów W odpowiedzi na interpeuicję po­
sła Teodora Betthyanyi w sprawie roz­
wiązania kwesta polskiej, odpowiedział 
prezydent ministrów dr. Wekerle, że 
przedewszystkiem bardzo żałuje, że in ­
terpelant w motywach swojej interpela­
cji |krytykuje ostro postępowanie nie­
mieckiego rządu w okupowanych obsza­
rach. z pewnością tylko na podstawie 
jednostronnych informacji, a może tylko 
dla umotywowania pewnych czynów, po­
pełnionych przez Polaków albo zajętego 
przez nich stanowiska. Prezydent mini­
strów stwierdził, że upragnione przez 
Węgrów oswob >dzenie narodu polskie­
go należy zawdzięczać współdziałaniu 
naszego oręża z orężem naszych sprzy­
mierzonych.

„W  stosunku do Polski“ , mówił p re ­
zydent ministrów, „jesteśmy jeszcze i 
dzisiaj tego zdania, że ostateczna decy­
zja co do przyszłego losu państwa pol­
skiego, należy się samemu narodowi 
polskiemu. Następnie zapewnił on naród 
polski o gorących sympatjach narodu 
węgierskiego i mówił dalej: „W  sprawie 
rozwiązania kwestji polskiej powstały 
najrozmaitsze zdania, i to nie tylko w 
Niemczech, gdzie Niemcy oficjalnie je­
szcze się nie wypowiedziały, ale także 
u nas i w kołach polskich. W  tej spra­
wie nie zajęły jeszcze państwa central­
ne żadnego stanowiska, a także i Pol­
ska nie była jeszcze w możności zazna­
czenia swojego stanowiska.

Zwołanie Rady Stanu.
, Warszawa, 13 czerwca.

„Monitor Polski“, który wyszedł tylko 
z częścią urzędową w  dniu wczorajszym, 
podąje następujący reskrypt Rady Re­
gencyjnej:

My, Rdda Regencyjna Królestwa Pol­
skiego, na zasadzie art. 14 Ustawy o Ra­
dzie Stanu, zwołujemy niniejszem Radę 
Stanu Królestwa Polskiego na dzień 22

Przegląd Wojenny.
( F l l e r m e e k i s  ł o d z i e  p o d w e d n e  
u b r z e g ó w  A m e r y k i . —J a k  f  a ren 
p r z y b y ł y . —A m e r y k a ń s k i e  z a ­

p o w i e d z i . )

Porty Nowy Jork, Boston, Filadelfja i 
inne mniejsze jeszcze leżące nad ocea­
nem Atlantyckim, są zamknięte. Latarnie 
morskie na wybrzeżach amerykańskich 
pogaszone, a Nowy Jork osłania ciem­
ność.

Na giełdzie zapanowała panika.
Wedle bowiem sprawozdań Biura 

Reutera, od 25 maja storpedowały ło­
dzie podwodne 15 amerykańskich 'okrę­
tów, a między nimi 2 wielkie parowce, 
wraz z 500 pasażerom 1.

W jaki sposób dostały się łodzie 
podwodne tak daleko? Czy możliwe było 
przepłynięć e oceanu? Fachowe koła 
marynarskie odpowiadają przecząco, 
wierząc w to mocno, że niemieckie ło­
dzie podwodne, mają jakiś dogodny 
punkt oparcia w środkowej lub połud­
niowej Ameryce, skąd przedsiębiorą wy­
prawy do portów Stanów Zjednoczo­
nych. Łącznie z tern przypuszczeniem 
nowojorska policja przyaresztowała 
około 150 członków niemieckich klu­
bów w Ameryce. Cel tego ogromne­
go niemieckiego manewru, przedstawia, 
się zdaniem kół amerykańskich, zupełnie 
jasno. Niemcy chcą zmusić Stany 
Zjednoczone do wstrzymania wysyłki 
swej floty na wody europejskie i przez 
to osłabić dowozy dla koalicji. Mini­
ster amerykańskiej floty, Daniels, oś­
wiadczył, że obliczenia niemieckie się 
nie powiodą i nie cofnie ani jednego 
okrętu z Europy.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA SZKOŁY KRESOWE
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Przed sądem W Marmaros-Szget.
II.

L e g j o n y  w e b e c  t r a k t a t u  
c h e ł m s k i e g o .

Przechodząc do wypadków będących 
przedmiotem oskarżenia, oskarżony dr. 
Górecki, stwierdza, że Korpus polski, 
jako organizacja nietylko wojskowa, ale 
i polityczna walcząca o wolność narodu 
polskiego, musiał zajmować się żywo 
wszystkiemi sprawami, odnoszącerni się 
do losów narodu polskiego. Kiedy więc

Nadchodziły coraz nowe wiadomości, 
które potwierdzały te straszne pogłoski, 
jakie nadeszły.

f3ie p o l i t y k a ,  i s c z  o b r a n a  
p r a w  n a r o d u .

Na naradzie oficerskiej Korpusu, k ie­
dy gen. Zieliński żądał, aby się wojsko 
polskie nie mięszalo do polityki i kiedy 
także major Zagórski oświadczył, że 
powinno się o tern pamiętać, iż są tyl­
ko żołnierzami, a nie politykami, oskar­
żony wypowiedział odmienne zapatry­
wanie. Oświadczył, że potępia wprawdzie 
mięszanie się wojska de polityki, •

Dlatego nie mógł oskarżony przyjąć 
na siebie obowiązku uspakajania wojska 
polskiego z powodu wypadku w Brześ­
ciu lit.

Czy i s t n i a ł  s p i s e k .

Przy tej sposobności z góry zastrzega 
się oskarżony przeciwko zarzutowi, ja­
koby wówczas istniał jakikolwiek spisek 
lub jakiekolwiek postanowienie opusz­
czenia granic monarchji.

O b y w a te l  Ä u a i r j ? ,  c z y  P o l s k i .
Oskarżony był i jest obywatelem pol­

skim i oficerem i olskim, a nie austrjac- 
kim, nie miał wit c względem monarchji 
austjacko-węgierskiej szczególnych obo­
wiązków. Złożył wprawdzie przysięgę 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi, jako 
zarazem królowi polskiemu, a następnie 
w Warszawie cesarzowi Karolowi, ale 
wniósł wraz z kolegami w Królestwie 
podanie o zwolnienie go z poddaństwa 
austrjackiego i przyznanie obywatelstwa 
polskiego, a po wydaniu manifestatu ce­
sarza Karola, oddającego polski Kor­
pus posiłkowy państwu polskiemu, ro­
zumiał, że tern samem stał się obywa­
telem i oficerem państwa polskiego, 
mimo niezalatwienia swego podania.

Czy d e z e r c j a .
Zastrzega się także oskarżony prze­

ciwko temu, aby opuszczenie granic mo­
narchji przez wojsko polskie celem po­
łączenia się z armją polską gen. Dow- 
bór-Muśnickiego uważano jako dezer­
cję—jak opiewa akt oskarżenia. Woj­
sko polskie nie myślało się uchylać od 
służby, ponieważ z góry było przygoto­
wane na to, iź w razie pozostania w 
Austrji zostanie rozwiązane, natomiast 
w związku z armją polską Muśnickiego 
dalej będzie walczyć dla Polski, powtó- 
re nie była to dezercja także dlatego, 
ponieważ wojsko polskie nie było już

Eo można zdziałać w ciągu 
pięciu miesięcy.

II.
Przy wydatnej pomocy Straży Kreso­

wej Patronat obsadził cztery powiaty 
Ziemi Chełmskiej czterema instruktora­
mi technikami budowlanymi i jednym 
ceramikiem instruktorem dla prowadze­
nia kontroli cegielń i dachówczarni tam-

częścią składową armji austro węgier­
skiej.

K r y t y c z n y  m o m e n t .
W drugim dniu rozprawy sądowej do­

kończył kapitan Górecki swoje zezna­
nia. Jakiejś osobnej narady i uchwaiy 
oficerów co do opuszczenia granic mo­
narchji i połączenia się z jenerałem 
Dowbór Muśnickim nie było. Ogólny 
nastrój był przygnębiony, panowało po­
wszechne przekonanie, że jeśli w ostat­
niej chwili nie zajdzie coś szczególniej­
szego, to nastąpi rozbrojenie wojska 
polskiego.

Rozpacz odbierała wszystkim możność 
spokojnego ocenienia sytuacji. Oczeki­
wali wszyscy rozkazów od Rządu pol­
skiego, ale rozkazy nie nadchodziły. 
Tak upływały ostatnie d.;ie 15, 14 i 15 
lutego.

R o z k a z  w y m a r s z u  d o  fóUiśrtic- 
Skiego.

Przed południem dnia 15 lutego o- 
trzymał oskarżony instrukcję, że jeżeli 
do 8.15 wieczorem nie nadejdzie roz­
kaz od Rządu polskieg >, wówczas n a 
wyruszyć z oddziałami podległymi mu 
jako intendantowi ku Rarańczy i tam 
ma wyczekiwać dalszych rozkazów. 
Oskarżony postanowił z pełną świado­
mością celu wypełnić rozkaz i poczy­
nił zaraz na wszelki wypadek koniecz­
ne przygotowania.

U w iąse ien ie  s z t a b u .
W myśl otrzymanej instrukcji udał się 

popołudniu do jenerała Zielińskiego i 
oświadczył mu, że „komitet“ wojskowy 
postanowił wyruszyć dla połączenia się 
z Muśnickim i wezwał go, aby wraz z 
sztabem przyłączył się do nich. Gdy 
jenerał Zieliński i członkowie sztabu 
oświadczyli, że pozostaną i dobrowolnie 
nie pójdą, wtedy oświadczył oskarżony, 
że oddaje ich pod „przymus wojskowy“ 
i postawił straż przed nimi.

W y m a r s z .
Gdy do wieczora nie nadeszła żadna 

interwencja od rządu polskiego, oskar­
żony wyruszył z swoimi oddziałami in- 
tendantury, kolumną sanitarną, trenami 
w kierunku Rarańczy, nie objaśniając 
podwładnym szczegółowo, dokąd idą. 
Dotarli szczęśliwie blizko Rarańczy, na­
gle jednak w noc« odezwały się strzały 
i okrzyki, światłami starano się zba­
dać, gdie są i w jakim kierunku dążą, 
nakoniec patrole austriackie się zbliżyły 
i wzięły ich do niewoli.

O d p a r c i e  n ie h o n o ro ta ry c h  
z a r z u t ó w .

Zarzuty kradzieży i oszustwa opierają 
się na przypuszczeniu, że oskarżony 
dlatego żądał wypłaty pieniędzy i wy­
dania obuwia dla wojska polskiego, po­
nieważ postanowił z góry zabrać je dla 
wojska w chwili opuszczenia granic 
państwa Przypuszczenie to zupełnie 
mylne, ponieważ pieniądze powinny by­
ły już 11. lutego być wypłaconymi. Że 
wypłata nastąpiła dopiero w dniu 15, to 
było bez związku z wyruszeniem wojska 
polskiego i powinno było znacznie wcze­
śniej nastąpić.

P o  m ę s k u  i po  r y o a r s k u .
Audytor Bartak, kierujący rozprawą 

wzywa oskarżonego, aby sam się za­
nadto nic obciążał i nie brał całej od­
powiedzialności na siebie.

Oskarżony Górecki oświadcza, że zez­
naje prawdę i od odpowiedzialności się 
nie uchyla. Działał wedle otrzymanej 
instrukcji, ale się z nią zgadzał.

(D. c. n.)

tejszych Stowarzyszeń budowlanych. 
Straż Kresowa uchwaliła na ten cel zło­
żyć Patronatowi na utrzymanie tych ift- 
struktów do końca roku kwotę kor. 
52,000.

Niezależnie od tego Patronat otrzy­
mał na całą akcję swoją od Głównego 
Komitetu Ratunkowego kwotę kor. 15,000 
a od Wzajemnych Ubezpieczeń budowli 
od ognia w Królestwie Polskiem kwotę 
kor. 25,000.

Celem  jak najsprawniejszego funkcjo­
nowania poszczególnych stowarzyszeń 
budowlanych Patronat wszedł w ścisły 
kontakt z instruktorami kółek rolniczych, 
opracował i wydał regulaminy dla orga­
nów Stowarzyszeń budowlanych, a Więc 
dia zarządów, kierowników handlowych 
i komisji rewizyjnych, opracował i wy 
dał szereg ksiąg handlowych, deklaracji, 
wzorów protokułów, kwestjonarjusze i 
schematy, dotyczące nabywania działek 
leśnych; wydał ustawę stowarzyszeń bu­
dowlanych, która została zatwierdzona 
na cały austrjacki obszar administracyj­
ny w Polsce.

Dia tęm sprawniejszego działania s to ­
warzyszeń budowlanych w odbudowie 
kraju, Patronat nawiązał stosunki i po- 
zawierał dogodne układy z ordynacjami 
i fabrykami wapna, cementu, gwoździ i 
i wszelkich innych materjajów budowla­
nych.

Dla przyspieszenia akcji, czy to w 
wyjednaniu ulg taryfowych, czy też przy 
zwolnieniu od cła materiałów budowla­
nych, sprowadzanych z zagranicy, P a ­
tronat porozumiał się z przedstawiciela­
mi Koła Polskiego w Wiedniu, którzy 
sprawy dotyczące odbudowy kraju, przez 
stowarzyszenia budowlane podjęli się w 
odnośnych, c. i k. ministerstwach ener­
gicznie popierać.

Pa ronat zakłada Związek Handlowy 
Stowarzyszeń Budowlanych z siedzibą 
w Lnblime, a z dział Inością na całą 
Polskę. W tym celu nawiązano per­
traktacje z pokrewnemi instytucjami, z 
bankami zarówno w kraju jak i zagra­
nicą. Związek ten powstanie zaraz po 
zatwierdzeniu ustawy, którą Patronat 
opracował już i przedłożył właściwym 
władzom.

XV marcu b. r. urządził Patronat w 
Radomiu kurs dia kierowników stówa 
rzyszeń budowlanych, w którym brało 
udział przeszło stu uczestników z całe­
go kraju. Kurs wypadł wprost imponu­
jąco, a korzyści z niego konstatuje się 
dziś we wszystkich tych stowarzysze­
niach, z których członkowie brali udział 
w pracach tego kursu.

Obecnie wspólnie z Sekcją ceramicz­
ną Centrali dla odbudowy kraju w G a­
licji, Patronat urządza kurs dla strycha­
rzy kierowników cegielń. Kurs roz­
pocznie się od dnia 1 sierpnia b. r. i 
będzie się odbywał w jednej z miejsco­
wości naszego kraju na okupacji au- 
strjackiej. (Dok. nast.)

Stanisław Jasiński 
Kierownik Patronatu Stow. Budowlanych.

Z żitia l i ł l i i a .
Lubelskie Towarzystwo 

• wydawnicze.
W ubiegłą sobotę odbyło sie w sali 

posiedzeń Głównego Kourfetu Ratun­
kowego w Lubiinie założycielskie ze­
branie Tow. Wydawniczego. Wśród ży­
wego zainteresowania omawiano pro­
gram działalności tego Towarzystwa, 
sprawę wydawnictw, jakie Towarzystwo 
podejmuje i szereg innych aktualnych 
spraw, związanych z jego organizacją i 
działalnością. Do Towarzystwa tego 
zapisało się 168 członków, wśród któ­
rych znajdujemy kiłka instytucji sp o ­
łecznych i handlowych, a szczególnie 
Sejmik Lubelski z udziałem 5 tys. kor., 
Patronat Stowarzyszeń Budowlanych z 
udziałem 1,000 kor., Rada miejska Ra­
domia, Krakowskie Tow. Oświaty Lu­
dowej, sto dwa Stowarzyszenia Bu­
dowlane, Straż Kresowa, firma J. Zey- 
dlera i S-ki, wiele nosłów do Rady pań­
stwa i na Sejm z Galicji, j a k j  E. Zdzi­
sław hr. Tarnowski, burmistrz Tarnowa 
dr. Tertil i inni.

Zarząd Towarzystwa ukonstytuował 
się w sposób następujący: Na prezesa 
Towarzystwa wybrano prezesa Lubel­
skiego Związku Kółek rolniczych p. Leo­
na Hempla; na wice prezesa wybrano 
kierownika Patronatu Stowarzyszeń bu- 
dywlanych p. Stanisława Jasińskiego;

na skarbnika wybrano prezesa Wydzia­
łu Budowlanego p. Tadeusza Rojow- 
skiego, na sekretarza kierownika eks­
pozytury Centr. Tow. Rolniczego i Związ­
ku Kółek rolniczych p. Wiesława Czer­
mińskiego. Ponadto na członków Z a­
rządu wybrano pp. prezesa Głównego 
Komitetu Ratunkowego Juljusza Zda­
nowskiego, komisarza agrarnego Mini­
sterstwa Rolnictwa Zdzisława V. Czał- 
bowskiego i kierownika stacji doświad­
czalnej rolniczej w Starościcach Adama 
Mierzejewskiego.

Z golshićga ruchu zawo­
dowego w Lublinie.

WsaSne m i e s i ę c z n e  z e b r a n i ®  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  z a w o d o ­
w e g o  p r a c o w n i c  Ig ły  ś H an­

d l o w y c h .

W dniu 9 b. m. odbyło się miesię­
czne walne Zebranie Polskiego Związku 
Zawodowego pracownic Igty i Handlo­
wych. Zebranie o godzinie 4 popo­
łudniu zagaiła przewodnicząca Związku 
p. H. Banlewiczówna, wyjaśniając cel 
zebrania; przewodnictwo objął delegat 
centralnego Zarządu w Warszawie, przy­
były umyślnie na zebranie. Ze spra­
wozdania dowiedziano się, że do Związ­
ku w przeciągu miesiąca czerwca przy­
było 16 nowych członkiń, jak również 
w tym czasie Zarząd zorganizował przy 
Związku kooperatywę, celem której jest 
dostarczać swym członkiniom towarów 
pierwszej potrzeby po zniżonych cenach.

Działalność swą kooperatywa juźrozpo- 
częla i z dniem 1 czerwca zaczęto roz­
dział towarów pomiędzy członkinię; nad­
mienić wypada, że kooperatywa ta po­
wstała ze składek członkiń, które to 
składki wynoszą po 5 kor.

Następnie delegat warszawski zdawał 
sprawozdanie i zaznajamiał obecnych z 
działalnością Centrali w Warszawie te ­
goż związku, który w roku bieżącym 
przeprowadził ogólne podwyżki dla pra­
cownic igły w XVarszawie; podwyżki te 
wynoszą przeciętnie od 50 do 80 proc. 
i skrócenie dnia do 8 godzin; po udzie­
leniu wielu rad i wskazówek odnoszą­
cych się do Związku prac. igtv, delegat 
w dłuższym referacie wyjaśniał zebraniu 
różnicę pomiędzy polskimi związkami, 
a socjalistycznymi i wogóle zaznajamiał 
z ruchem zawodowym za granicą i u nas.

Na zakończenie zebrania uchwalono 
utrzymać ścisły kontakt z centralnym 
zarządem Polskiego Związku Zawodo­
wego pracownic igły W XVarszawie i 
prowadzić częstą korespondencję.

 Mazur.

£ e  sceny i estrady. 
„Niebieski lis“.

„Niebieski lis“ komedja Herczega nie 
należy coprawda, do , popisowych nu­
merów“ autora, nie jest to większej 
wagi utwór sceniczny; zasługuje raczej 
na mi mo fragmentu, obrazka, w każdym 
jednak razie znać w niej wprawne pió­
ro jowjalnego autora „Gurkovic’öw“, 
potrafiącego drobny epizod powszednie­
go życia ubrać w żywe formy sztuki i 
dać im całokształt, pociągający swą 
prostotą linji, a pełnemi finezji efekta­
mi, przy jednoczesnym szczerym, n ie ­
wymuszonym odzwierciadleniu codzien­
nych faktów życiowych.

Komedia, skonstruowana nad*m pro­
sto, zawierająca zaledwie pięć ról, na 
pierwszy rzut oka zdaje się być stwo­
rzoną specjalnie na użytek teatrzyków 
amatorskich; za tym przemawia jedno­
litość akcji, rzuconej we wszystkich 
trzech aktach na tło wnętrza jednego i 
tego samego pokoju W willi f odmiejskiej; 
za tym przemawia dalej brak wszelkich 
zewnętrznych efektów teatralnych; za 
tym wreszcie przemawia, jak już nad­
mieniłem powyżej, szczupła ilość g ra ­
jących.

Tu jednak leży punkt ciężkości sztu­
ki. Pięć ról, pięć typów, znanych i spo­
tykanych na każdym kroku, oto pole 
popisu dla zdolności aktorskich.

A przyznać należy, że dyrektor H a­
licki miał „szczęśliwą rękę“ w doborze
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w; właściwie nietyle tu za- 
ilal ów szczęśliwy traf, ile 
sił swego zespołu i rutyna 

> reżysera.
yczy wykonawców poszcze- 

to przyznać należy, że sia- 
sokośei swego zadania i wy- 

zeń tak, jak przystało na 
których mamy prawo wyma- 
; więcej, niż się wymaga od 
i aktora.
skü, to niepospolita siła ar- 
której kreacje zawsze przy- 

: s.] tym, czym była jej Ilona. 
Winiaszkiewiczowej nie po- 
iższych omówień, wykonaw- 
low’iem ma już wyrobioną po- 
pinję na scenie naszej, 
o da się powiedzieć o p. Dą- 
jako profesorze Paulusie.
. Konarskiego był może tro- 
tragiczny, był jednak sobą i 
go nie był sztucznym; wogóle 
ti gra może zbyt intuicyjnie, 

jednak razie jest to siła, ro­
ił kie nadzieje nie tylko sobie, 
nie, na której występuje, 

p. Batogowski zawiódł tro- 
oczekiwania; niestety, trochę 

1“. Przypisać to jednak naie- 
a& ruli, która choć mała, a 
-śnie dlatego, była naprawdę 

wykonania.
Z.

T e a t r  W ie lk i .

isoła opereta Kalmana „Ma- 
ienne,“ w głównych rolach 
ą, Czernekówną i Winiaszkie- 
oraz pp. Jankowskim, Markow- 
orowskim.
zapowiada po południu po ce- 

żonych amerykańską operetę 
kinematografu;1' — wieczorem 

iegraną sztukę MelltruWej i 
teza z muzyką Zyg. Noskow- 
3hata za wsią;“ w głównych 
tystąpią pp .  Zielińska, Urbań- 
rowskd, pp .  Halicki, Dąbrow- 
rzyński, Biernacki i inni; sztukę 
ają liczne śpiewy solowe, chó- 
ańce.
ela popołudniu „Gejsza“ pięk- 
ta japońska, wieczorem silna 
francustieg j Fr. Cwineta , J i-

T e a t r  „ W e s o ły  U i“ .

rzeci dzień czwartego, niezwy- 
esującegn programu, który cle- 
Wielkim powodzenie,n. Zapeł- 
doszczętnie salkę „Ula11 pu- 
ć, bawi się wesoło oklaskując 
vców w osobach pp.: Hellen,
iej, Wibbichowej oraz p. Mal- 
go, Baranowskiego, S/atkow 
Wibbicha z kierownikiem p. St. 
-Brochockim na czele, 
siś występuje utalentowana tan- 
p. E. Świerczyńska, w sobotę 
ymy p. Zofję Kosińską w lek- 
-senkach i p. A. Oiesławskiego 
>ty piosenkarza.
pny program obfitować będzie 

popisy z zakresu humoru i sa- 
ualnej.

K R O N I K A .
azd Straży Kresowej. Ogólny
>elegatów K ół Powiatowych „Stra- 
sowej“ odbędzie się w dniu 20 
i o godz. 10 rano w lokalu Głów- 
omitetu Ratunkowego na Krak.- 
. 47, I piętro.
*i ry. Na Straż Kresową'W p. Fr.
: _kor. 1, Szymon Grzeszczak 
17 dziewcząt z Lipmaka kor. 1, 

i Chudzikowa kor. 1. Janek  i Lud- 
czepaniakowie kor. 2, Antoni Si- 
r. 1, Marja Lasocka 20 hal., Marja 
3 kor., razem kor. 17 h. 20, ze- 
w dniu 3 maja przez p. M. Reut. 
Wystawa prac uczenie szkoły Il-ej 
alnej jest codziennnie otwarta od 

• no do 8 wieczór, 
ospoda dla nauczycielek. Wnikając 
ne położenie nauczycielek ludo- 

Stowarzyszenie Nauczycielstwa 
Jgo Oddział 1— w Lublinie znów 
ylo gospodę dla przyjezdnych m -  
elek przy ul. Górnej 16. 
'lałieństwo na%zej primadonny. W

„ZIEMIA LUBELSKA“ -

ostatnich dniach w kościele katedral­
nym pobłogosławiony został związek 
małżeński między p. Lodą Rogińską, 
pritradonną Teatru Wielkiego a p. Zyg- 
munrem Wojciechowskim.

X  Podrożenie Chleba. W początkach 
roku aprowizacyjnego Wydział Aprowi- 
zacy ny otrzymywał na potrzeby miasta 
około 49,5 wagonów mąki na chleb mie­
sięcznie, obecnie zaś ilość mąki na ten 
ce! wynosi zaledwie 20 wagonów, co 
pociąga za sobą znaczną redukcję z a ­
robków czeladników piekarskich, ponie­
waż ci ostatni płatni są nie miesięcznie 
a na tak zwany akord—bądź to od wor­
ka, bądź też od „ognia“ .

Wprawdzie i ilość pracowników pie­
karskich jak również ilość piekarń mo- 
dłiby być obecnie zmniejszona, Wydz. 
Aorow. jednak, chcąc mieć aparat p ie­
karski przygotowany i zorganizowany 
na nowy rok aprowizacyjny pragnie u- 
trzymać tak właścicieli piekarń, jak ró­
wnież pracowników piekarskich, którzy 
»j obecnych przednówkowych miesiącach 
dzielą się praca i zarobkami i zdecydo­
wał się podnieść cenę chleba, aby dać 
możność przetrzymania trudnych warun­
ków obecnych Po nowych zbiorach 
sprawa kalkul teji cen chleba bęlz ie  
musiała być rozpatrzona ponownie.

X  Ryż dla chorych. Dowiadujemy się, 
że Wydział Aprowizacyj ly rozesłał do 
miejscowych szpitali odezwę, w której 
prosi, aby ordynatorzy szpitali wydawa­
li rekonwalescentom zaświadczenia, któ­
re uprawniałyby ich do nabycia pewnej 
ilości ryżu.

X Tajna gorzelnia, ( j ) Milicja m. II 
komisarjatu wykryta w dniu 8 czerwca 
przy ul. Lubartowskiej w domu A6 22 
fabrykę spirytusu, którego dwa wiadra 
znaleziono w mieszkaniu Herszka Rach- 
mana.

Spirytus Milicja skonfiskowała, zaś 
Rachmana pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

Rachman twierdził, że spirytus kupo­
wał od jakiegoś nieznaneg) osobnika i 
sprzedawał do restauracji.

X  Zamach samobójczy, (j) W dniu 11 
b. m. wieczorem pracownik Hurtowni 
kupców chrześc. 36-letni W. K. w z a ­
miarze samobójczym wyskoczył z 3 g i 
piętra domu Nr. 12 przy ul. Górnej P. M. 
Wezwane na miejsce wypadku Pog-to- 
wie po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiozło silnie potłuczonego W. K. 
do Szpitala Jana  Bożego.

X Z Pogotowia Ratunkowego, (j) Pogo- 
rowie opatrzyło w tych dniach pokąsa­
nego przez psa ajenta policyjnego J. N.

W dn. 15 b. m. Pogotowie R-itunkowe 
wzywano na ul. Zamojską M  27 do 
chorej S. )., którą przewieziono do szpi­
tala żydowskiego i do6-cio letniej R. T. 
poparzonej przez nieostrożność. Po 
udzieleniu pomocy pozostawiono ją na 
opiece domowej.

X Wypadek w pociągu. Jadący pocią­
giem poszpiesznvm do Lublina J La­
skowski ze wsi Strachosław (gmi. Krze- 
sice) chcąc powiększyć światło w lam­
pie gazowej przez nieumiejętność spo­
wodował wybuch, podczas którego uległ 
si'nemu poparzeniu.

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło go ze  stacji do szpitala p.p. 
Szarytek.

X Kradzieże, (j) Dnia 11 b. m. skra­
dziono H. Fajergryn różnej bielizny i 
garderoby na sumę 2000 kor.

— Z mieszkania p. Józefa Stadnic­
kiego skradziono zegarek i bieliznę, war­
tości 200 kor.

— P. Z. Niedźwieckiej skradziono z  
mieszkania bieliznę wartości 150 kor. 
Sprawca ujęty.

üiififÄäi - •• :— iTH-mimm

Z c a łe j  P o lsk i .
Zgon wielkiego artysty. Wczoraj w 

nocy o godz. 5 ej, po długich cierpie­
niach ziiiaił wielki artysta polski, Bole­
sław Leszczyńsxi. Pogrzeo odbędzie 
się w niedzielę.

Związek miast Królestwa Polskiego. Na 
ostatmem posiedzeniu komisja organi­
zacyjna przyjęła do Związku miast 6 
nowych rniasł, tak, ze obecnie do 
Związku należy 55 miast.

Prześladowanie Polaków na Śląsku cie­
szyńskim. Lwowski „Wiek Nowy“ do ­

W? 14 czerwca '•oi-y

nosi: W dniu 31 maja odjeżdżała z Bia­
łej, ze stacji W Bielsku, Rada szkolna 
krajowa, po 4-letnim pobycie w Białej. 
Szkoły polskie pragnęły władzę szkolną 
pożegnać na kolei. Naczelnik stacji 
oświadczył jednak, że takiej ilości dzie­
ci nie może wpuścić na dworzec. W ten­
czas dyrekcje szkół postanowiły pójść z 
młodzieżą poza stację w pola i tam na 
drodze polnej, prowadzącej obok toru 
ustawić się i rzucić ostatnie okrzyki po­
żegnania.

Ledwie jednak młodzież zajęła miej­
sce, pojawiła się niemiecka policja z 
Bielska i kierownik jej zaczął wypyty­
wać członków grona nauczycielskiego 
gdzie jest pozwolenie na urządzenie po­
chodu.

Następnie oświadczył, że zakazuje 
stanowczo śpiewania pieśni narodowych 
i nie pozwoli wracać w zwartych szere­
gach, tylko małemi grupkami, a w razie 
oporu użyje przemocy.

Na to wydał dyrektor młodzieży za­
rządzenie, aby stosowała się do tego 
zakazu i po przejeździć Rady szkolne) 
szła dalej na wycieczkę w stronę Ko­
morowie.

Ale nawet w stronę Komorowie nie 
wydało się policji rzeczą bezpieczną 
puszczać młodzież w dwójkach i naka­
zano iść grupami. I do tego się zasto­
sowano.

Policja była niemal przygotowana na 
jakieś zajścia, czy też starała się do 
nich doprowadzić, skoro najwyraźniej 
słyszano z ust policjanta, odzywającego 
się po niemiecku: „Niech tylko spró­
bują przejść gwałtem, a będziemy ciąć!“

Stolica bez prasy. Z Warszawy piszą 
nam: Milo teraz wiemy, co się teraz 
dzieje na szerokim św.ecie, bo strajk 
zecerów trwa w dalszym ciągu i nie 
ma nadzieji, aby się rychło zakoń­
czył. „Dziennik wspólny1 przynosi nam 
tviko komunikaty i szczupłą kronikę, 
a łódzkie wydmie „Godziny Pol­
s k i /1 które zasypało obecnie prowincję 
Królestwa w myśl umowy d) W arsza­
wy nie przychodzi. Warszawa czyta 
„Gońca Wielkopolskieg ),“ „ G iz e tę  N a ­
rodową*? i inne pisma poznańskie, za 
które kolporterzy żądają od 30 fenigów 
wzwyż. Niektóre drobne drukarnie przy­
jęły warunki zecerów i dzięki temu uka­
zuje się „Glos robotniczy,11 „Wyzwole­
nie,“ „Sowizdrzał“ i parę innych cza­
sopism. Podobno drukarnie lipskie zapro­
ponowały swe usługi wydawcom pism 
polskich. Warunki stawiają nadzwyczaj 
dla wydawców korzystne.

Macenas Osuchowski w Warszawie. Jak
nam donoszą, po 4 letniej nieobecności 
wrócił tu mecenas Osuchowski, znany 
zasłużony prezes Sienkiewiczowskiego 
komitetu w Vevey.

Urodzaje w Kieleckiem — jak donoszą 
stamtąd są nadzwyczajne. Żyto wybu­
jało powyżej głowy i faluje ciężkiemi, 
grubemi K ło sa m i.

Nauka oszczędzania. Ministerium o ś­
wiaty zaleciło przełożonym szkół, aby 
wdrażali wśród młodzieży cnoty oszczęd­
ności. Stosowana ona być winna przy 
użyciu muterjułów piśmiennych, odzie­
ży i obuwia, które zachować należy na 
zimę. zaś w lecie posiłkować się wy­
łącznie obuwiem drewnianein lub zgela 
chodzić boso.

Napad na plebanję. W Zbikewie pod 
Pruszkowem kilku uzbrojonych bandy 
tów dobijało się do plebanji. Ksiądz 
nie chciał im otworzyć. Wtedy weszli 
na strych, wyłamali otwór w suficie i 
wtargnęli do mieszkania, gdzie sterory- 
zowali obecnych i zaczęli wynosić z 
domu różne rzeczy wartości około 
40.000 mk. Zrabowali też służącej kil­
kaset marek.

W ieśc i z  R osji.
otrzymana bezpośrednio przez
S z t o k h o l m  i K o p e n ­
h a g ę ,  drukowane w „ D z i e n *  
n ik u  K i j o w s k i m “  w Kijo­
wie, „ G a z e c i e  P o l s k i e j *1 
wM  łSuw.e i „ K u r j e r z e  P lo -  
t r o g r o d z k i m “  « Petersburgu.

Każdy, kto ma blizkich poza 
linją bojową, może nawiązać 
a nhtii korespondenci«; za po ­
średnictwem „Ziemi Lubelskiej* 
Jeden wyraz korespondencji leo 
eetuje 14 haletiy i 2 korony za 
perto od korespondencji.

J ó z e f  i F e l ic ja  Z b r o j a  ze Skarżyska za ­
wiadamiają rodziców w Rejowie i Kamiennej 
że są zdrowi i mieszkają w Orszy Zoroja 
pracuje na kolei Aleksandrowskiej Frania wy- 
siła  za mąż za Władysława Czuprynę, miesz­
kamy ra<em. Prosim- o odpowiedź tą drogą. 
I z a a k  G e lttn a n  z Tarnopola zawiadamia żo­
nę Helenę, dzieci i d ra Szwarzmana, że jest 
zdrów, mieszka w Odesie Rysze iewska 58 m.
6 prosi o wiadzmości ety są zdrowi i co się 
stało ze sklepem i djmem prz»z dziennik. Kto 
ze znajomych przeczyta niniejsze raczy zawia­
dom ć rodzinę Pisma lwowskie proszone są
0 przedruk

Michał Z a le w s k i  zawiadamia swoją żonę 
Zefję, zamieszkałą w Warszawie przy ul. Dłu 
giej i jest zdrów, wysłał jej SCO rb czy takowe 
otrzymała Obecne pracuje w dep t Łunniec, 
Mińskiej gub. Andrzej Królit owski z rodziną 
ra eszka w Moskwie prty ul. W Dimitrowka 
pod nr. 14 m. l i  jest zdrów, co słychać z jego 
rodzicami i bratem nie m eliśmy dotąd żadnej 
wiatom ści z kraju odpowiedź proszę tą dregą. 
PiSTa zakortonowe proszone są e przedruko­
wanie niniejszego.

A le k s a n d e r  Zarem ba zawiadamia tonę 
córkę i syna, Warszawa, Nowe-Brudno, że jest 
zdrów, powadzi się nieźle. Jakób pracuje w  
Awdejewce w d;pot, na Ezateryn, drodze, 
zdrów. Po ly laliśmy pieniądze dwa razy, w irót 
ce p ośę trzeci raz Odpisz tą drogą M rskwa, 
ulica Gszowska, dom Stradonowa 2, lit, A.

K arol Z e lts  z rodziną, z Kazimierza nad 
Wisłą, zawiadamia Sokołowskich w Kazimie­
rzu nad Afistą I Ziehńsiich w Krasnymstaw.e 
gjfc. Lubelskiej, że jesteśm y w S ine Bogo 
rodzkim, Niżeęoredzoej gub. Wszyscy zdrowi
1 razem Dobrze nam się powodzi Pr»simy 
e wiadomości przez „G izstę PoWką*,

S t a n is ła w a  D a iy tr ó  w tia  obecnie Świer­
czowa za viadara a orata W odzie erza we 
Lwowie i mę-.a rediiców w iC.alcac i, Ktzi- 
mierza i F oreitynę Świerczów, że są zirewi 
mieszkają w Jare iław.u i preszą o wiadomość 
tą dr gą

S ta n is ła w  i  ja n  S k a r ż y ń s k i ,  Gr egorz
Wastkowsti z dr. W. Wiad. zawiadamiają 
Kazimierę Skarżyńską, Halenę Wastkovską w 
Warszawie, Pańska 65, że wysłaliśmy p-iez  
l-szy  De >a<-tament w Piotregm dze: Stanisław 
3 0 ib , Grz gera 30) rb , J «a 153 rb. w trze:h 
ratach, pod adresom: D u c ia  6. M esikamy 
razem, pracujemy depot N kitówka, kol. P » 
łu d i,  Ekater. suk Proisę o odoowiedt rą 
dregą.

F r s n c l s z e k  K o r fe l zawiadamia żonę Mi 
chał nę pozostałą na st. Łazy D Ź W. v. 
gub Pi -trkowsk ej, pow. Będz ńskiego, że zd ów  
pra.uja na drodze p. łudniow j, Cnersońsk ej 
gub., st Znamienka, tęskni bardzo za domem, 
ud chw.li wyjardu me mam żadnej wiadomo­
ści i odpowiedzi na listy, które pisałem  Chciał 
bym w edz eć cj ® zdrowiu tony; gdzie prze­
bywa, jaz i/je .  czy nie potrzebnie pieniędzy? 
Co słychać u Kazików i Poli i gdz e jest obec­
nie Ma ja*, c > słychać w  S stow iu  z wujem 
Aldkiem ze S t-fcą  Wójcie.howskimi, gdzie 
Tośka, Józef Pisze e tą drogą

Wieści do Rosji.

Michał Złe łń sk l  z cukrowni M le ów gub
Lub zaw a lamia syna Francis>.ka Ziel ń ik  • go 
w Mo«kwie że je s te śn y  zdrowi w az z Bara- 
m w sk  erai W ad im ość  o to b e  otrzymaliśmy. 
Proszę o przedruk pis n a  p > sk e i ro-yj kle.

U n te s z o w s K le m u  A ł e k s m r o  • 1 w Balu  
synowi Józefa, a lw o  ato vi prz sięgł mu przy 
Batinskitn Sądzie Okręgowy n w Baku róg 
Pie szoiskiej i Wra g Oskiej 7110 i Jego siosrze- 
ńc wi Ja ustawowi Generowiczowi, posyłamy 
najserdeerniejsz# pozdrowienia z Janiną i Li lą- 
bi gamie d osrąc p iwiad« m en e i a tą samą 
droąą o Wasz m 'zdrowiu, jak rów i ż czy !a- 
r is łów  żyje i gd.re „się zn jJuje? A io l f .s w o  
Gcn*r wiciowi . K.e l:e Leonaroa 8. 1216

B r o n is ła w a  R ajm u s, zamie zkała w kol. 
Kam eniu gm. Tuma pow chełmski, p isz rkuje 
męża Wojciecha Raj i usa z pow. icwelskiego 
gm. Hołoby kol Stery Muss r. 225

Jan G łow ack i,  ewakuowany z W oiyna, 
obe nie zamieszkały w -  ws Rido fin, pm Tu 
rka, po *•". Chełmski, | o izukuje swego syr aW i-  
k o n  Głowacki go w tosytsk ej er.mji, m a>to 
S 'tnfe o n I druga ro*a, piąty zwód 34 z paso­
wy bataljon. j 226

Jdzeła MaruszynsKa
i jej wnuczka, J a n i n a  0  y ź ,

które mieszkały 3 lata temu w l ublinie (ul. 
G  odzfca 15), proszone są, by udzieliły o to  
b e wadomoSci p zyb łej z Rosji < z mieize 
Dyż, zam i-snujące j cb  c ie u d ra Gmmzdz 

kiego, Waiszawa—P /at a, Targowa 39. gbl



Z© świata.
«*; Język polski i chorwacki w czeskich

szkołach. Związek czeskich profesorów 
postanowił poczynić wszelkie kroki 
zmierzające do wprowadzenia nauki ję­
zyków polskiego i chorwackiego do 
średuich szkół na ziemiach czesko-mo­
rawskich.

«» Nowe podrożenie biletów kolejo­
wych. Jak donosi wiedeński „Tarifan­
zeiger“, projeklowanern jest nowe pod­
wyższenie cen biletów jazdy pociągami, 
pospiesznymi na kolejach austrjackich.

«so Poseł turecki dla Ukrainy. Ukr. agen­
cja teł. donosi, że były poseł turecki w 
Cetynji Eddin bej został zamianowany 
posłem dla Ukrainy.

«)o Poseł ukr. w Konstantynopolu. Czy- 
kalenko został zamianowany posłem 
ukraińskim w Konstantynopolu.

o» Wojska czesko słowackie w Rosji. 
Wedle doniesienia prasy moskiewskiej, 
główne siły wojskowe czesko-słowackie 
w sile około 15.000 ludzi stoją w okoli­
cy Czelabińska, gdzie obsadziły część 
kolełi syberyjskiej i zdobyły broń i a- 
municję. Wojska rządowe obsadziły Cze­
labińsk i skoncentrowały się koło La­
teńska. W  walkach stoczonych pod tą 
miejscowością wojska czesko-słowackie 
zostały pobite. Wojska czesko-słowac­
kie stoją w 5 grupach. Jak donosi dzien­
nik „Nasza Rodzina“, wojska czesko- 
słowackie stoją pod ochroną 4 państw 
ententy, Anglji, Francji, Włoch i Ame­
ryki, które zażądały od Rosji, by tym 
wojskom pozostawiono nadal broń.

«30 Jednomiesięczny wydatek Ameryki 
na wojnę. Departament skarbu w Wa­

szyngtonie podaje do wiadomości, że 
wydatek jednomiesięczny (za maj) na 
cele wojny wynosi półtora miljarda do­
larów. Żadne z wojujących państw nie 
wydało dotąd tak olbrzymiej, sumy w 
tak krótkim okresie na wojnę.

«io Oswojeni socjaliści. Z Berlina do­
noszą: W  prezydjum parlamentu nie­
mieckiej zasiadł najwybitniejszy przy­
wódca niemieckiej socjalnej demo­
kracji. Wybór socjalisty był już daw­
niej aktualnym wobec liczebnej siły 
frakcji socjalistycznej w parlamencie— 
ale sprawa rozbijała się o szkopuł ety­
kiety. Prezydjum parlamentu musi 
pójść po swoim wyborze na posłucha­
nie do cesarza. Tego aktu dworskiej 
kurtuazji socjaliści nie chcieli wykonać 
i woleli wyrzec się udziału w biurze 
prezydjalnem. Teraz dopiero nastąpiła 
zasadnicza zmiana zapatrywań. Z so­
cjalistycznego organu dowiadujemy się, 
że wybrany do prezydjum socjalista p. 
Scheideman niema już skrupułów 
swoich poprzedników i odwiedzi ce­
sarza.

nestji 1 maja, jest obecnie woźnym w 
pewnym urzędzie rządu bolszewickiego. 
Suchomlinow, ongi miijoner, pozbawiony 
środków do życia, nie mógł, z powodu 
podeszłogo wieku znaleźć innego zaję­
cia. Żona Suchomlinowa sprzedaje pro­
gramy w pewnym kinematografie peter­
sburskim.

R ozm a itośc i.
ftlaferjałjf fszssfa^ewe w jaski, 

niach ausirjacktch.

«3c Mrozy na początku lata. „Pesti 
H irlap“  donosi: Posłowie partji rządo­
wej z północnych i północno wschod­
nich W ęgier przywieźli wiadomość o 
szeregu nagle w różnych miejscowo­
ściach powstałych mrozów, które w za­
siewach wyrządziły znaczne szkody.

Okolica Berlina i Poczdamu była w i­
downią znacznej zniżki temperatury, ja ­
kie j od lat wielu nie zauważono.

Pola z dyniami, pomidorami, gro­
chem i innymi roślinami zostały wsku­
tek mrozu zniszczone. Po północy 
wskazywał termometr 4 stopnie poniżę) 
zera.

«30 Pani Boczkarewa u Wilsona. Pan' 
Boczkarewa, były „naczelny wódz“ ko­
biecych bataljonów śmierci w Rosji, 
przyjęta została d. 28 maja przez ame­
rykańskiego ministra wojny Barkera i 
przez Lansinga. Dnia 51 maja przyjął 
panią Boczkarewą również i Wilson. 
Boczkarewa prosiła tak Barkera jak i 
Lansinga i Wilsona o ekonomiczną i 
wojskową pomoc dla Rosji.

«30 Minister Suchomlinow — woźnym. 
Dzienniki rosyjskie donoszą: B. minister 
wojny za czasów caratu Suchomlinow. 
wypuszczony na wolność z powody am-

« 3 0  Romans w $06 toniach. Przed nie­
dawnym czasem pojawiła się w handlu 
księgarskim w Jap- nji książka znanego 
pisarza Kiong-Te-Bakin, która zawierała 
ni mniej ni więcej tylko 106 tomów. Dla 
wydania n i świat tego olbrzymiego dzie­
ła poświęcił autor 50 lat żmudnej pracy. 
Każdy tom poszczególny liczy 1000 stro­
n ic .— Ktoś, kto widocznie rozporządzał 
dużą ilością wolnego czasu sporą dozą 
cierpliwości, obliczył, iż wobec tego że 
każda stronica zawiera 50 lin ji, każda 
zaś linja składa się przeciętnie z 10 słów, 
całe dzieło zawiera 3 mil jony 180 ty ­
sięcy lin ji i z górą 31 m ilionów słów.

Celem osiągnięcia materjałów do fa­
brykacji nawozów fosforowych, prze­
prowadzono w Austrji badania nad za­
wartością złoży jaskiniowych. Okazało 
się, że wiele takich jaskiń znajduje się 
na Morawach, w Styrj-, Krainie, Tyro­
lu. Pobrzeżu. Dalmacji i Galicji. W nie­
których krajach znajduje się 100 d o j| 
1000 dyluwialnych grot, w których guanc 3 
i kości zwierząt jaskiniowych znajdują 
się w w ielkiej ilości.

Dotychczas zbadano kilka grot w Ga­
lic ji i Krainie, 24 na Morawach, 11 w 
Styrj i i 6 na Pobrzeżu i ocenion ■ ich 
zawartość na 300 tys_ ton, a meterjal 
nawozowy wszystkich jaskiń oceniają w 
przybliżeniu na 2 m iłj. ton (1 tona rów­
na się 1000 kg.).

S K ŁA D A JC IE  K S IĄ ŻK I W  RE 
D A K C JI „Z IE M I L U B E L S K IE j‘ 
D LA  W Y P O Ż Y C Z A L N I P f L- 
S K lE j M A C IE R Z Y  S Z K O L N E j.

Z E C E  RZY
z d o ln i  i U C Z K IO W E E  z e c e r s c *  
p o tr z e b n e  s r r s z  d o  d ru k e s -r .  
„ Z ie m i  L lu b e ls k ie j“ , T a d e u s z e  
*-s E fo ś fiitis z łs i 8 . s;

m m m m i y i

BROSZURY, DYPLOMY  
A F IS Z E ,  PROGRAMY 
USTAW Y, BLANKIETY 
C E N N IK I ,  RACHUNKI

WYKONYWA DOKŁADNIE
:: :: :: i SZYBKO :: ::

Ć E L II ■ E | » « o a a M g t  i

DRUKARNIA

ul. Tadeusza Koścuszki Ns 8.

l ü E i  s h b I b ' n ;

BILETY WIZYTOWE 
o ra zW S Z E L  KIE BRUK! 
OLA IN3TYT. PAŃST. 
SPOŁ I PRYWATNYCH

W Y K O N Y W A  PO CENACH 
:: :: PRZYSTĘPNYCH. :: ::

Od Wydziału flprowizacyjnego.
i.

W ydzizl Aprowizacyjny podaje do wiadomości, że w sklepach, poda­
nych w ogłoszeniu z dn. 1 b . m możoa nabywać r y ż  i na kupon N . 2
karty dla dzieci, po pół funta na kupon, po dawnej cenie kor. 3.40 za 1 
funt.

U.
W  sklepach Wydz można nabywać kaszę hreczaną na kupony karty 

chlebowej z 2 ej połowy m esiąca czerwca po pół funta na 3 kup ny z na­
pisem „Kasza“ Kasza „Mąka“ po dawnej cenie kor, 1. 20 za funt.

111.
W  sklepach Wydz. można nabywać faso ę ca kupony karty chlebowej 

z 2 ej pełowy miesiąca czerwca po pół funta na 3 kupony z napisem „Mą
ka‘ Mąka,, Mą^a," po dawnej er nie kor. 2. 20 za I. funt.

Kupony Nr 1. kariy dlaTtz'eci, oraz kupony z napisami „Kasza“ i 
„M ąka“ z 1 ej połowy miesiąca są ważne w ciągu całego miesiąca czerwca

Od dnia 19 b. m, t. j. od dnia rozsprzedaży chleba za kuponami z 
drugej połowy b m cena 1-go bochenka chleba zostaje podnieś ona o 
6 h a lm y  i wynosić będzie kor. 1.16 hal za bochenek wagi 2 bzy czwarte 
funta 865

Poiesa

O B U W IE

s ię  u w a d z e  k o m it e t ó w  R a t u u k s w if c h  
o r a z  in s t y t u c j i  d o b r o c z y n n y c h

d r e w n ia n y m i  p o d e s z w a m i,  
f a b r y k i  „ K O L U M B I A »

J Ö S B F  H l  N 0 i S-ka
w N O W O R A D O M S K U  ul. Kaliska Nk 40. 

W y k o n a n ie  s o l id n e .  — C e n y  p r z y s t ę p n e .
Z  m ó w ie n ia  t y lk o  h u r t o w n e .  8 8

ś c n i k i r a m rh
gazetowego w znacznej ilości 
do sprzedania. Wiadomość \ 

Adm inistracji „Z iem i“ .

ÖBOBWE O aŁASZEaiitk

IV -te  L u b e l s k i e

T-stWa Pożycz -Oszczędnościowe „Produkcyjne“
K A P U C Y Ń S K A  Mi 2 .

Przyjmuje na oprocentowanie
ąapitały złożone tak w rublach jak i w koronach i wydaje pożyczki za porę­

czeniem i pod zabezpieczenie wartościowych przedmiotów.

W a ż n e  d l a  K ó łe k  r o ln ic z y c h  i k o n s u m ó w !

O strze że n ie
17 kwietn a 1918 roku skradziono mi 
w ra: z ponfelem kilka weksli in blan­
co z mo m podpisem na ogólną sumę 
10.000 r Ponieważ oprócz tych weksli 
innych moich in blanc > n e m a w o b ;e 
gu, prze o wszystkie weksle in blance 
lub wypełnione nie mcim pismtm a i  
mo m podpist m należy uważać za bez- 
walutowe i pochodzące z kradzieży i za 
takowe p'acić nie będę. Odpowiednie 
zastrzeżenie w instytucjach zrob ono. 
864 Mieczysław Boduszyński.

F e w s j o n a t  , F laJ  
K ry n ic yw

M a s z y n y  do p isania 2 Underwoo- 
i dy 1 M onarch po lsko-n tm ieck ie  pra­
w ie  nowe do sprzedania Kielce Księ­
garnia Leona. 1219

n a  p r z e c i w  p a r k u  p o ło ż o n y ,
URZĄDZONY W YG O D N IE , 

z całodziennym utrzymaniem, otwarty 
z dniem i5 maja b r. Wiadomość w 

zarządzie pensjonatu. 810

PLAKIETY SREB8HE

3 maszro Jo szliUwuia,
Z maszyny kilowe

I I  fa rb ką  d o  b ielizny w ysyła po
A S L .  ■ W l i i ,  cenach konkurencyjnych -

B. G R O S S ,  K R A K Ó W , G ro d z k s  6 9 .  832

d o  wyrobu kam ien i ,,
DO SPR ED AN iA

Ferdynand Hiibel & C-o Gablonz a N.
Fabryka maszyn i odlewnia. 863

num erow ane

na p a m i ą t k ę  100-ej rocznicy śmierci 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

O g r o d n ik  poszukuje posady. V. iado- 
m. ść w  Adm in stracji „Z iem i Lubel 
sk ie j“ . i 222

R eperacje k lam er do włosów,
par»f0 leis i t p. pr/y,mu;e sk.ep Ska 
wińskiej Krak Przed n. 68 1225
Potrzebny s tró ż  nocny, ś vizde- 
c t*a  lub rekomendacja wymagalne. 
S-to Duska 18 farbiarnia Łabędzkiego

1224
S t o la r z e  na
bryki wag ,

d i  nabycia w Administracji „Ziemi Lu­
belskiej11 155

POPIERAJMY
PRZEMYŚL

i H A N D E L 
POLSKI

wagi, potrzrbni do fa- 
,;deal“ obok Cukrowni 

2'7

U rządzen ie  sklepowe do sprze­
dania okazyjnie Czecnówka 76 Cy- 
gielman od 12-3 1202
Z g u b io n o  p a s e o o i  ź w y d i-y  rrzez 
Kom.sarj t w Lubinie na imię Bole­
sława Mizerackiego. Zna azca zeche- 
odaieść za wynagrodzeniem do Adni- 
„Ziemi Lubelskiej* 1212

Redaktor i Wydawca D a n ie l  S l iw ic k i . D t*uk  „ Z ie m a  Ł e ib e le k ie j«  ni. Tadeusza Kościuszki 8.


